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Warszawa, 8 grudnia 1922 r. 
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Rok l. 

• • 
KSIĄZNICA POLS({A 

T-wa nauczycieli Szkół Wyższych w2 Lwowie .. 
. 

Oddział w Warszawie Nowy--Swiat 59. 
Telefony: 147-62 i 225 65 - P. K. O. NQ 117. 

NAUCzyCIELSKA WSPOŁDZIEtNIA 
WYDAWNICZA: 

A. Dział wydawniczy: 

Książki szkolne, atlasy i mapy ścienne , 

książki ' dla młodzieży, książki naukowe 
i popularno-naukowe pt. .,Nauka i sztuka". 
O nowych wydawnictwach informuje "Prze­
gląd wydawnictw Książnicy Polskiej T. N. 
S. W." miesięcznik, poświęcony bibljogra­

fji i krytyce wydawnictw własnych. 

B. Księgarnia P.edagogiczno-naukowa. 

T e l. 223-65. 

dostarcza ·książek wszelkiego rodzaju ze 
szczególnem uwzględnieniem podręczników 

szkolnych, dzieł pedagogicznych i nauko­
wych. Przy księgarni "Poradnia bibljogra­
ficzno-pedagogiczna, dobiera książki i ze-

stawia biblioteki szkolne i domowe. 

C. Administracja czasopism pedagog. i 

archiwum· 

pedag. 
kwart. nauk. 
miesięcznik pedagog. 

popu-
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SZKOL N A" 
~-ka z ogr. odp. . 

W A H s l n w A S~lep: Kru~za 19 te!efon 191,32, 
H H , B1~uo: H o z a 40 . " 85-34. 

Przybory wycieczkowe dla harcerzy. Latarnie projekcyjne i przezrocza. · 

. Szkło laboratoryjne i p'rzyrządy fizyczne. 

M e b l e s ·z kol n e. •• •• 

• 

.. 
•• 

~·-~ ..... 
Wykaz drutyn, któ do dn. lO.VII 
1922 r. przysłały arkusze rejestracyjne 

do Głównej Kwatery Męskiej. · 

(Ciąg d szy): 

C h o r ~g i e- w W a r s z a w s k a. 

Ciechanów: Dembińs iego. Garwolin: Za­
wiszy Czarne o. Grodztsk : Kościuszki, Hal­
lera. Lomża: Grudzińs iego, Poniatowskie­
go, Czarniecktego, Li> icz: Poniatowskiego, 
Czarnieckiego. Milanówek: Głowackiego. 
Mińsk-Mazow. : Kościuszki. Mława: Ponia­
towskiego, TTaugutta, Kościuszki. Nasielsk: 
Traugutta. Ołtarzew: Sowińskiego. Ostrów 
Mazow.: Kościuszki. Ożarów: Poniatow- ' 
skiego. Pruszków: Traugutta, Kościuszki , . 
Zana, Zawiszy Czarnego. Przasnysz: Ponia­
towskiego. Pułtusk: Czarnieckiego, Ko­

·ściuszki, Poniatowskiego. Skierniewice: Za­
wiszy Czarnego, Staszyca, Traugutta. Ur­
synów: Niemcewicza. Warszawa: Traugutta, 
Rejtana, Poniatowskiego, Skorupki, Knia­
ziewicza, Pułaskiego, Sowińskiego, Batore-

o, Kościuszki, Leszczyńskiego, Sułkow­
. kiego, Mickiewicza, Łukasińskiego, J asiń­
kiego, Ordona, Narbuta, Małkowskiego, 
'rądzyńskiego, Łokietka, Prusa, Żółkiew-

skiego, Czachowskiego, Konarskiego, Rewo­
lińskiego, Zamoyskiego, Słowackiego, Koł­
łątaja, Skrzetuskiego, Bema, Boi. Chrobrego, 
Karlińskiego, Krasińskiego, Wybichera, Go­
debskiego, Marcinkowskiego, Langiewicza, 

....---.........,.} ałachowskiego, Kazimierza Wielk., Kiliń­
s · go, Sienkiewicza, Sobieskiego, Głowac­
kieg Drzymały, Władysława Warn., Bodu­

hłopickiego, Kopernika, Miłkowskie­
!(9. a liczewo: Kościuszki. Zambrów: Po­

.......... kiego. żelechów: Skorupki. Żyrar­
..dów: lfraugutta, Kościuszki. 

chiwum 

.. 
•• •• •• • • .. M a p y i g l o b u s y. 

C h o r ą g·i e w W i l e ń s k a: 

Bieniakonie: Wł. Łokietka. Nowogródek: 
Kościuszki. Oszmiana: Platerówny, Głowac ­
kiego. Raków: Zawiszy Czarnego. Staro-

. święciany: Kościuszki. Wilno: Jasińskiego, 
Traugutta, Konarskiego, Kilińskiego, Bato­
rego, Poniatowskiego, Czarnieckiego, Ko­
ściuszki, Kościuszki, Zawiszy Czarnego. 

OD REDAKCJI. 
Ze względu na to, iż powieść "Wil­

częta gen. Baden-Powella" ukazała się 
w książce w nakładzie "Książnicy Har­
cerstwa i Kultury Fizycznej", przery­
wamy drukowanie tej powieści na ła­
mach "Ogniska", odsyłając ciekawych · 
do książki. Redal(cja. 

OD ADMINISTRACJI. 
' Nr. 18 - 19 ukazuje się ze znacznem 

opóźnieniem ze względu na trudności 
natury finansowej, które wynikły 
wskutek nieregularnego wpłacania pre­
numeraty oraz nieakura tnego regulo­
wania rachunków przez wszystkie::! 
prawie prowincjonalne Komisje Do­
staw Harcerskich. 

-o-
Prenumerata za IV kwa.rtał wynosi 

mk. 1.200.-- i winna być wniesiona do 
dn. JS grudnia. Kto do tego czasu pre­
numeraty nie wpłaci, ternu administra­
cja 'Przerwie wysyłanie numerów. · Ci 
zaś prenumeratorzy, którzy do dn. 15 
grudnia r. b. nie opłacą zaległej prenu­
meraty za kwartały II i nr ( !) zostaną 
ogłoszeni w następnym numerze na 
"Czarnej liście". . 

Administracja. 
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Warszawa 8 grudnia ' 1922 r. 

· Rycerzom iesteśl · · 
. 

Rycerzem jesteś, rycerzem, 
Cboć dlonie ·twoje niezbrojne" 
Boś krzepkim · związal przymiei'zem 
Z bitwami życie twe znojne. 

Rycerskiem będzie twe życie, • 

W 'vł(alce czas pfynqć ci będzie., 
Bó na szyszaka swej kicie · . .. . ' 

Rycerskość będziesz nieść wszędzie! 

Rycerzem będziesz mój synu · 
Boś serc.e za ku t w pancerze" 

·[ dumna galqź wawrzynu 
Kiedyś twe czofo ubierze . 

• 

Rycerzem będziesz do .końca, 

·Cboć wiatr cię wrogi osmaga~ 
l . 

Bowiem ci świecą trzy sloń.ca 
· Wytrwa/ość, Zapat Odwaga! • 

.l. o . 
• • 

• 

• 

1 
archiwum 

• 

. . . 
.M 18-19. 
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WYPRAWA DO BIEGUNA. 
. ~ \ ' 

Każdy f nas słyszał .o wypra-Wach 
do bieguna, nieraz może urządzaliśmy 
zabawy na ten temat,. słyszeliśmy na­
wet ·O jakiemś "odkryciu" tego bieguna, 
ale ostatecznie po co było to wszyst-
ko, jak i kiedy - napewno nic wielu 
wie dokładnie. • 
Posłuchajmy t'edy, co mówi o historii 

bieguna A. B. Dobrowolski, polski u­
czony i podróżnik do bieguna, autor 
"Wypraw polarnych". 

"Walka na śmierć i życie z najgroź­
niejszym żywiołem globu; uparte, 
przed ·niczem nie cofające si~, · żadną. 
porażka, niezrażone szturmowanie .ol­
brzyma - przyrody przez liliputa-czlo-

• 
wieka, zamęt mozolnych trudów,. nie- · 
stychanych przygód, okrzyków tryum­
fu i niemych mąk w najpustynniejszej 
z pustyń; trupy .w głuszy lodo.wej roz­
siane - jedne bez wieści przepadłe,. 
inne pod krzyżem drewnianym lub w 
trumnie głębin, niebywałe..- przykład:9 
poświQcenia, odwagi, współczucia -
tak wygląda... długi wiekowy łańcuch 
zapasów polarnych". 

Jakiż ideał, jaki cel przyświecał tym 
ludz~om, którzy wybierali się w mrocz­
ne pustynie? Oto żądza wiedzy, chęć 
wydarcia tajemnicy przyrodzie? prag­
nienie dowiedzenia się co jest tam, da­
lej za góra,, za borem, za rzeką, · chęć 
zapełnienia pustych, białych t>Iam na 
waszych globusach i mapaeh - wy-

, . . . . 
razme oznaczol)emi 1 ponazywaneroi 
lądami, wyspami i zatokami. 

To szczytne pragnienie st~rzyfo 
tylu bohaterów, których frnię jest sym­
bolem wielkości i z wydania których 
dumne sa, cale narody. 

• 

• 

· styna - oto jedyne kraje, o których 
wiedziano. Zezasem jednak zaludnia 
się pólnoc Europy Slowianami i Gcr­
manami, zamieszkała, staje się bardzo 
pólnocna Skandynawia i Anglja, dale.i 
jednak na północ nikt się nie wybiera. 
Dopiero w średni·ch wiekach apostoło­
wie nowej wiary - mnisi chrześcijań­
s~y, niosąc naukę mil-ości dzikim lu­
dom - puszczają s.ię w mroźne, dale­
kie wyprawy. Mnisi irlandzcy byli ty­
mi nieustraszonymi podróżnikami, któ­
rzy przę-dostali się aż na wyspy łieb·­
rydzkie, Orleadzkie, Szetlandzkie, :2 

. potem i na 0dlegte Pavaevy. Ale naci · 
skarni przez awanturniczych Wilzingó\v 
normatiski ch, usuwali się coraz bar­
dziej na północ, aż dotarli do Islandji 
gdzie byli wymordowani przez No:· 
manów. Normanowie .osiedli na Islandi. 

• 

w wielkiej Ucz~~~· a. gdy grozić zaczę; tJ 
przeludnienie \vprowadzono zwyczaj> 
że przestępca skazywany byt na wy­
gnanie (a przes~tępstWa nie były rzad­
kie w tern wojownkzcm spoleczeń­
stwie) i w ten sposób stawał się od-

. krywca, nowych ziem. 
Jeden z ta'kkh wygnańców, Eryk 

Czerwony, dotarł pód koniec X-gn 
.wieku do wyspy, która, nazwał Gren­
landją, Ziemią Zieloną! Być może, że 

, chciał tern mianem zwabić osadników 
do odkrytej przez siebie ziemi. Tak tei. 
się stato - Normanowie zaludnHi 
wkrótce tę wyspę i pchani chęcią przy­
gód robili wyprawy: na północ aż d·) 
Uperniwku, na zachód do sundu Lan­
castra i ziemi Baffina, na południc dn 
Ameryki, którą odkryli na długo prze j 
Kolumbem. 

Osady Normanów wymarły jednak. 
około XIII i XIV wieku i ziemie, któr8. 
zamieszkiwali, poszły w niepamięć. 

Wypra\vy polarne byty to najszla­
chetniejsze bitwy, bo czlowiek nil! 
gnębił tam czło.wieka, ale z odwagą i 
\1.rytrwatością stawał do warki z suro­
wą, straszną przyrodą. 

__"..-._....._ · torja odkryć biegunów - to hi-

W s pomnieć jeszcz~ warto o podróży 
szlachcica norweskiego Ottara (jeszcze­
przed Normanami), który opłynął u ' 
chodni brzeg Norwegji, aby dowiedz ie ć­
się, jak daleko sięga ląd. Dzielny teil: 
~eglarz pierwszy objechał przyl4dek 
:B,ółnocny i potrafił dotrzeć morzem 
Białym aż do zatoki Kandałackiej. Cie-­
kawa, była również z-biorowa wypra-

. sto bohaterów. 
• - - • 

bardzo długo cała cywilizacja 
się około morza Śródziemne­
ja, Rzym, Egipt, Arabja, Pale-

• 

• 

r 

• 
. l 

... 
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wa Fryzów w XI wieku, którzy chcieli 
zbadać, czy żeglując ciągle na północ -trafi się na ląd, czy jechać się będzie 
bez przerwy oceanem. Wreszcie śmia­
ły król normański Herald w .tymże 
stuleciu zorganizował wyprawę pół­
nocną, która jednak wskutek mgieł i 
przeciwnych prądów nie zajechała 
zbyt daleko. 

Wymarcie osad normańskich zakoń­
czył, jak mówiliśmy, kontakt dalekich 
ziem północy z· ludami osiadłerui na 
kontynencie. 

Potem następuje długa przerwa; do­
piero najście Osmanów, przecmające 
handlowy szlak poludniowy d.o lndji, 
każe ludom Europy szukać pólnocnego 
pro:cjścia do tej bogatej krainy. Tak 
zrodził się nowy już ruch odkrywczy, 

• 

• l 

skierowany na północ~ Te próby b):'łY 
szkołą twardych charakterów dla pól­
nocnych ludów żeglarskich: Anglii i 
NorwegjL ,.. 
Twórcą pomysłu drogi północno-za­

chodniej 'był Jnhn Cabot, Włoch w stu-, 
żbie angielskiej, który zdołał dotrzeć 
na rok przed odkryciem Kolumba do 
brzegów Ameryki Pół·nocnej, którą 
wziął za ... Azję. Syn jego, Sebastjan, 
był spadkobiercą myśli ojca i projekto­
daw~ drogi północno - wschodniej 

·(wzdłuż brzegów Azji) do. lndji. Jego ' 
propaganda data początek ruchowi od­
krywczemu w Anglji, który. już nie 
ustał. 

Od tej pory zaczyna się dO'ba wy­
praw północnych ... 

(D. c. n.) 

• 

' · 8oś 2/Jam powiem! • 

Stary wilk. ·- li ej, wilczęta! Jakim 
musi być wilk, aby umiał chwycić 
swoją zwierzynę i dojść do celu, któ­
ry sobie postawił? 

1-sze wilczę. - Śmiały, odważny! 
2-gi~llc.z~. - Szybki! 
3 cle -,.· czę. Mądry, doświadczony! 
~:!: (wilc' • - prytny, pomysłowy. 
~ wJlł!z . - usi wierzyć w swoje 

. iły! b:y sem ielnym"! 

. si i' wilk widzicie. .Ale o je-· 
du~j zapo1)11nie~ści<~. _ · ' · · · 

• 
• 

archiwum 

Wszystkie :wilczęta. - Jakiej ? jakiej? 
• 

jakiej? 
Stary wllk.--..:0 w y - t r w a - l o - ś c i. 
Wszystkie .w·Uc2ęta. - E e! e e! 
Stary w·nk. - Nie lubicie słuchać o 

tern, ·prawda? Lubicie pog:Onić lZa je­
dną zwierzyną, a -gdy za szybko 
ucieka, rzucić ją, tropić inną i znowu 
rzucić... Często też wyjecie do księ­
życa: - Huu! jaki ja "bidny"! nic nie 
mam! nic mi się nie udaje! Prawda.? 

Wszys-tkie wilczęt~ - Hm ... hm ... hm .. 
Stary wilk.-MruczytCie tylko, bo wam 

• 

' 
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wstyd przyznać mi rację,. afe~ wiecie-, 
dobrze, że tak iesl Sprób.ujde przez. 
jeden tylko tydzięń robić coś WY~ 

. . t rwale, a przekonacie się · jak duż() 
zrobicie. Na· próbę, zggda? 

Wszystkie wilczęta. - Zgodat sprobu-
jemy. _ 

Stary wilk. ___.: A za 'tydzień· lub dwa 

• 

• 

.. . . 

• r 
• 

. 
• 

. . 

l .. 

• 

~ .. , . - - . . .. 

- zwołam was znowu i pogadamy so­
bie o tej wytrwałości, czy jest on:1 
pożyteczna i przyjemna, czy n ie. A 
pamiętajcie, że musicie mi dokładn ;e 
i szczerze opisać coście robili. 

WszYstkie wilczęta. - Dobrze, Stary 
wilku! Dobrze! Au-au ! dowidzenia. 

... ' -

• 

• 

-. • . .. • • • . -··· ·~ ... . ' 

ilra6sliie awantury. 
. . 

W mieście arabskiero f'ujargród żyli 
dwaj Arabi. Jeden nazywał się Fay­
Tłapa-Bej, drugi Zuch-Pasza. Ponieważ. 
mieszkali w jednym domu, widywali 
się często i rozmawiali o wszys.tkiem. 
o nkzem i niektórych innych rzeczach~ 

• 

Nie można coprawda powiedzieć, że 
rozmawiali, odbywało się to bowiem w 
ten sposób, że Fay-Tlapa-Bej trzymał 
za rękaw Zuch-Paszę. i gadał, a tam-• • 

ten milczał i· staraJ się uwolnić od pr-.ty- · 
jaciela. , · ' 

• 

!(uszył tedy w stronę sklepiku Zuc::­
Paszy, który siedział po turecku (n:i­
mv,'że byt arabem) szył perskie panto­
fle w różne arabeski i co zro·bil J)a t t; 
to notowal sobie arabską cyfrG, pocią­
gając z tureckiej fajeczki albatl.ski ty-
' . 

toń. 
--.- Niechaj poranne słońce, grzejące 

z woli Allaha wszystkich .mahometan, 
• 

tobie najbardziej rozgnzeje krew w żY-
łach, o przyjaCielu nie kieszeni mojej, 
ale serca mojego," albo-.yiem cnota two-

I ja jest jako skata, a myśl jak piorun ... 
-~ - Dzieft dobry !-odpowiedział Zuch 
• Pasza i. z;:tpisał arabską cyfrę. 

f 

Fa.Y-:-Tłapa-Bej lupil oardzo mówić ':t 
nic dziwnego; · wiedział - ón .bowiem 
wszystko, co ~ię działo w Fujargro­
dzie, miał bystry umysł~ który wszę­
dzie umiał spostrzec wady i braki, a 
przy tern był krewnym jedneg<ł effen­
diego, Którego przyjaciel odbył podróż 
do Mekki i miał prawo nosić zielony 
turban oraz tytuł hadźiego. 

Nachmurzył się fay-Tłapa-Bej: 
- Cóż mnie tak krótko witasz, czy l 

nie rad· mi jest e~ ? Czy... · 

To też fay-Tłapa-Bej mówił chętnie 
-dużo i kwieciście, a sa:m lubował sif: 
w swajem -krasomówstwie. Pewne­
go pięknego porinklu Pay-Tlapa Bei~ 
uczyniwszy przepisane ()bmyw.ania. t.j~ ., 

~--....; osmarowa:wszy' brudny nos . brudnY,m 
p · em, zm'oczonym w brudnej we~ie 

.,..,.T·szedł przed dom. . · . 
zedl, mruknął kilka razy: "ll .AI­
lla, Mahomet rosullach" i uwa-

- l 

ż jest w zupełnym perzi:tdku z · 
.... i Bogiem .. 

archiwum 

-· • 

• 

• 

- Owszem.- uciął Zuch-Pasza. 
- Czemuż w takim razie nic dasz 

wyrazu uczuć twoich, w słowach, któ­
re · są · jako piana, mieniąca się promie­
niami słońca? . / · 

- Wlaśnie dlatego, że słowa s;ą. ~ak 
• p tan a. 
- Nieszczęsny; Nie o.c~eniasz .zatem 

wielkiego daru wymowy, którym 
chwalić możemy Allaha, z;yskiw~ć so­
bie przyjaciół, pouczać głupszych i wy-­
kazywać swą mądrość. 

--:- Słowa są jak pieniądze - odrzekł· 
wreszcie Zuch-Pasza - nie są warte 
same przez się, ale ·tylko tyle, co 'moż-



• 

' 

• 
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na za nie kupić. · pieniądze . są też dobrej 
\\·agi i fałszywe. · . 

- Och, och! - zajęczał Fay-T lapa:-
• 

Bej - jakżeż możesz mówić takie he-. . 
rezje? Mowa jest te m, po czem . po-

• • 
znasz i rozróżnisz mędr~a od głupca. 
Mowa jest jakby tyt,ułęm c~~owieka . 
Skoro jednak jesteś tak przeciwny mo-

• • 

wie, zróbmy zakład: pójdziemy teraz 
na miasto i na pierwszej rzecży, któ­
ra nam siG rzuci' w oczy, 'pr;lekónamy 
się kto miał rację. , . . . . 

- Dobrze - odrzekł Zuch-Pasza T­

ale tcr.az nic mam czastl, bo robię pan- . 
t.ofle.. . 

___.., Nie chcę zadrasnąć :twego serca, 
drogi przyjac:elu, (bowiem karhieł1 jest 

• 
e n najszlachetnicjszy, •który inne kra-
!; , a serce to, które nie· kraje i nie ry­
suje nikogo), ale przyznać ci. · się muszę, 
~;e wstydziłbym sic na two)em miejscu, 
mając tak szanownych i s'ławnyoh 
krewnych zajmować się tak niskiem 
rzemiosłem... · 

• • 

• 

.:___ o tern - ,innym razem, a tym­
c~asem czekajmy wieczoru. 

Wieczorem obaj priyjaciele poszL 
na przechadz~ę , po ulicach miasta. 

Na rynku, pelnYIJ.l. błota, wybojów, 
brudnych dzieci, świń i psów Fay-Tla­
pa -Bej potknął się o wystający ka-

' .. 
mień i rzekł: 
~ Oto· zdarza ·mi się. sposobność po· 

kaz~·nia ci pqtę~i wymowy. Tu naprze­
ciwko mieszka jeden z effendiGh •. któ­
rzy m.ają dbać o . czystość, po~·ządek 
i piękno mi.asta.. Gdy. zaczrlG mówić 
głośno, .&ranią9 · gospodarkę miasta i po­
trzebę utrzymywania porządku, za­
wstydzi się, · zwoła robotników i. każe 
pousuwać wybite -kamienie. Słuchaj 
wiec: (D. c. n.) 

- --- ·· 
Redakcja "Ogniska" ogłasza konkurs nn 

dokończenie tej .,arabskiej awantury". Naj­
lepsza odpowiedź drukowana · będzie w 

.,Ognislm", a autor jej otrzyma w nagrod~ 
książkę. 

' 
---- ·- ··:-=== ======== =========== =============== == -·- ·-- -

~ 
' -· 

• • 

. . ' • 
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WUJ A-S Z E K 
M ó w· ·1.. · • 

• 
• 

• 

Dawno już bardzo z Wami nie ga­
worzyłem, ale stało się to z Waszej 
winy, gdyż musieliśmy przerwać wy­
dawanie "Ogniska", ponieważ większa 
część preimmer<itorów ~ narcerzy (?) 
nie raczyła wpłacić prenumeraty · za II 
kwartał, nie mówiąc już o łii i IV . . Re·· 
~kto chciaf'koniecznię ogłosić nazwi­
sk tyc 1 1areerzy", uprósm~m go jed· 
plk: poc ekal do przy'szlegó· nume-
tu ~ J.O; e ) szcze wpłacą, 'a przez to 
unikw V(St d . Kto zaś do 15 g~udnia 
ni ta ci r nurr.eraty za l iT i IV -ty 
k'iW · ~ r/zie w 20 ·numerze "Og­

(!liska qgło~ony na ,,Czarnej liście". 

• 
• 

• . . . . . 

D. j. W. i R. w m. Wasz zbiorowy 
list sprawił mi wielką przyjemność -
już sądziłem, · że nie doczekam się nig­
dy żadne~o listu z Warsżawy. Za!ą­
czony do listu artykuł i rysunki odesła­
łem ·redak.torowi, a co on z nim· zrobi, 
to · już nie wiem. Pistecie w liście, że 
przysyłacie 'm1 kilka gatązek z BaraniC.! 
Góry, żeby- "kochanemu· Wujciowi" by­
ło cieplej - oglądałem jednak list i ko­
pertę ze wszystkich stron, !ecz ·obieca· 
nych gatązck nie znalazłem . Co ~=o 'L. 

nimi stal o? A mhie zimno .:.._ tembar­
dziej, że redaktor oświadczy! mi kate­
gorycznie, że nie kupi węgla do pale-

archiwum 
• 

• 

• 

• 

• 
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nia w piecu, dopóki wszyscy prenume­
ratorzy nie wpłacą prenumeraty za 1\' 
.h wartał. Ale kiedy to będzie - ja jui 
zaczynam tracić nadzieję. Pytacie, czy 
będę z Wami korespondowat? - ależ 
cczywiście, zasypujcie mnie svvemi li­
stami, a ja w miarę możności będę na 
I!ie odpowiadał. - Więc czekam. 

Stary Lis w Chełmie. Odpowie<jź na 
swoje pytanie znajdziesz w nr. 15 "Og­
niska" na str. 6. Pism zagranicznych 
redakcja "Ogniska" nie posiada. 

Jan Szałay w Grodnie. Dziękuję b. 
za list Twój, przeważna jednak jego 
część nie mnie sję tycŻy!a : w sprawie 
cennika towarów i książek zwróć si ę 
sam do C. K. D. li. (Traugutta 2) lub 
do Kooperatywy Drużyn Warszaw­
~kich (Chmielna 26). Metodyczną uwa­
gę o stosowaniu techniki w ·harcerstwie 
skieruj w formie opracowanej do dzia­
fu pw.gramowego G. K. M. (Al. Ujaz­
cowskie 37 m. 12). vV sprawie wydania 
nkólnika do drużyn napisz do działu 
II G. K. M. (Al. Ujazdowskie 37 m. 12). 
Nr. 065438 Wielkiej loterii artystycznej 
nic nie wygrat ...._ współczuję ci z tego 
1~ owodu bardzo. 

Ekscentryk w m. Pomimo szqze-
rej chęci nic znalazłem wśród moich 
1 najornych nikogo, kto by się do "kwa r-

• 

tctu" nadawał. ,Może chcesz byśmy w 

.NQ 18-19 

kronice umieścili wzmiankę, że poszu­
kujesz kolegów do kwartetu. Jeśli tak, 
to napisz. Jednocześnie muszę Ci zwró­
cić uwagę, że chociaż druhna to nie to 
samo co druh, ale pisze się podobnie, 
jak i druh, przez samo "h" a nie przez 

h" "c . 
L Sitkowski w Kielcach. Nie zupe!­

nie rozumiem o co Ci chodzi. Czy o 
taniec, któryby drużyna tańczyła, czy 
o taniec popisowy kilku osób. W tym 
drugim wypadku radziłbym starego 
mazura, który przecież ma tyle wdzię­
ku. Jeśli chodzi o taniec drużyny - to 
najbardziej odpowiedni jest taniec in­
dyjski. Specjalnej literatury o nim nie 
ma, zaś pewne wiadomości znajdziesz 
w "Młodej Drużynie" A. Pa wc1ka. W 
sprawie komedyjek harcerskich zwróć 
się do Centr. Kom. Dost. (Traugutta 2). 

Szubrawiec w Częstochowie. 'Redak­
cja nic może umieszczać karykatur o­
sobistości harcerskich znanych w jed­
nym środowisku, gdyż "Ognisko" prz~~ 
znaczone jest dla całej Polski - i dla 
wszystkich harcerzy powinno być zro­
zumiale. Wszelkie inne rysunki nadsy­
łajcie, a za wsze z nich chętnie korzy­
stamy. Wiadoq1ości z Częstochowy są 
przestarzałe przeto z nich skorzysta~ 

' nie możemy; czekamy na no~wszc . 
Wujaszek. 

• f 

• 

• 

*'7(; ~i'* 

Smutne o6razfći . 

• 

• 

• 

:"'ri~: czy TO MOŻLIWE? .. 

Podsłuchane. -
- "Słyszałeś, co mówif dzisiaj reda­

ktor Suszka-Ok~larnik?" ... spytał znie­
nacka Chudy Wilk, owijając troskli-, 
wie swoje kU~nciate gnatki w trzy koce, 
bo w .namiocie zaczynało być zimno· 

lt.J' , • . h - "1'.1e ... spac mt Się c ce ... a zresz-
tą jeszcze jaka warta usłyszy gadanie 
wśród nocnej ciszy i będzie zgorsze­

~-~i~e. Oboźny będzie ci jutro clz'iurę w 
br chu wiercił przy . raporcie"... od. 

ruKn ł nicchętnie Kulawy Lis, który 
N a urat rzed kolacją w czasie palanta 

- ... .-... łat!'J:t~l 'się" na Hustego Dęba i miał 
a czote "wielki znak", co go pesymi·­

VJ' J czp1e usposabiało . 

. 
- "A! Właśnie! Posłuchaj tylko 

ciągnęło Chude Wilczysko - ostatnia 
radje-depesza z wieży Eifla stwierdza. 
że zacni czytelnicy "Ogniska" chętnie 
pismo sprowadzają, lecz niechętnie re­
gulują rachunki. 

A wiesz, co to za jedni? 
W śród nich są K. D. t!. prowincjo· 

nalnc i szereg osobników, mieniących 
sic h a r c e r z a m i! Tegom się ·nigdy 
nie spodziewał. I to są ludz.iska, którzy . ' 
na zjazdach deklamują o s o l i d n o-
ś c i, p u n k t u a l n ·O ś c i, o d p o w i c­
d z i a l n o ś c L. 
Dług ogólny sięga .1/1 miljena maTC1

\ 

Czekam jeszcze pewien czas - lecz. 
później ogłoszę cały spis, wytykając 

..,......rchiwum 
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palccm l u d z i n i e s o l i d .n y c h, któ­
rym wierzyć nie można. Wstyd dla 
naszego Ruchu. Główna Kwatera po­
winna poodbierać im krzyże harcer­
skie. - Ty:łko redaktor ich b roni 
i twierdzi, że wkrótce zapłacą, bo wie­
dzą, że należność za numery wpłaca 
się do P. K. O. Nr. 683. 

·Ciotka. 

KARYGODNE NIEDBALSTWO. 
• 

W celu zebrania funduszów na ta-
blicę pamiątkow.ą ku czd po1egłych 
harcerzy okręgu Łódzkiego, rozeslano 
listy dobrowo1nych sktade·k p. in. do 
drużyn chorą·gwi łódzkich z obowiąz­
kiem zwrócenia .ich do dn. 20 maja b. r. 
Pomimo \vielokrotnych · wezwań ust­
nych i listownych, a nawet telegraficz­
nych, niektórzy druhowie (druhny)_ do­
tąd nie zwrócili list. Postępowanie. ta-• 

lde jest wysoce n i e s u m i e n n e i 
• 4 • l • • 

gramczy z n 1 e u c z c 1 w o s c 1 ą, na-
zwiska przeto tych osób podajemy do 
publicznej wiadomości. 
Również na zarzut poważnego nied­

b~lstwa zasłużyli ci, którzy bądź za­
gubili listy, bądź zwrócili je puste -

' i te nazwiska ogłaszamy. · . 
Nie zwrócili list: 

Dhna l(rygierówna z Tomaszowa l 
Li dhna Engclhartówna z Łasku l 1.; 
dhna Kluczyńska z Sieradza l l.; dho­
wie łiajkowski, Zrobkie'w icz, Kamic·· 
niak (i podlegli im drużynowi) z ~odzj 
7 1.; dł10wie Brosz1kowski i Kaźmier~ 
czak z Łęczycy 6 l. 

Zagubili: 
D h na Mackówna z Ozorkowa l l.; 

dh. Piotrowski z Tomaszowa l l. 
Zwrócili puste listy: 

Dhna Krygicrówna z Tomaszowa l 
I.; dhna Kluczyńska z Sieradza l l.; dh. 
Kamicniak z Łodzi 2 J.; dh. Zieliński z 
Łodzi l l.; dh. Krakowski z Łodzi l 1.; 
dl1-0wie Sobiński i Świątkowski z Wic­
Iunia S l.; d h. 'Sotnorowski z Pabjanh.: 
2 Li dhowic Zajda z Łasku i Kowalew-
kj...-tt;2'·cm .. ski ej \V o li 2 l. Komitet. 

ł 

archiwum 
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zwisk na murach zamków, ścianach 
gmachów. i pomurkach. 

W czasie ' naszych wędrówek skrzęt­
qie notowaliśmy takie właśnie napisy, 
dotyczące dri1Żyn harcetskfch:· •LJ\1\:'Yslęł 
że te drużyny ucieszą·· s~ę .. -~ żobacz§rW:­
szy swe napisy · priedrukowa'rlt! ·Y • • ~rr·d 
pamiątk<t w "Ognisku~. · . .- · '· · .~ ~:· .. · 

l 

Napisy hatcerskłch dfużyn:': ., • .. :,· 
Na szczycie Barariie-j. ~!JrY ., ~ą. ptlpk · 

cie topograficznym: .. ,. ·''.L ; ~ .. 

• 

·· " l me ska w Zywcu' l S. V U"~ · : :d:. ;·~ 
"2 W,arszawska 8.VII'~. ·. · ,":--'·. · '~~r·,~7 ,. 
"Z. Kowalewski, ·harcerz i w'a:ts±avf: 

skic'j''. · · · · .- . :. :.: :. ,_'/ 
Na ścianach i okiennicaCh ' schi"oni~i(it 

im. Dr. łi. Zapatowicza ·· u p:odndza: Ba···' 
b i ej góry : · · · · .. · 

"20 Warsz. b. łi.ls·.Vn 1~21" - fńicja:! 
l J K " . '., . . i 
Y 

. - J. ł .. # .. 

. ,,.. . , ,11 

"2 Warsz. D. l i. 7.VII 22." ·. · l --~ : 
"4 Lwowska Zeńska D. tl. ts.v·ni>~ 
"2 Warszawska D. fi.· 3 zaśtęp ·ótio-

zowy". · - ·; · · · · ·-~ 
,;N. N. zastępowy J Warszaw. Di'h~; 

harc. \~ roku l920" (i_mię') nazw1skÓ 
nieczytclne). . · · · · · - ·· 

• ! l , 

·. ·· ·T ad. M. ·· ' 
• 

• \ 1 - .~ .• 
~ -. . 

• 
J
• ' ' • .. l J! ' 

~ .. . . . . 
' 

. 
J 

• 
• 
• 
• 

• 

• 

• 

' Z wycieczki G. K. M . • 
• •• 

• III. ~ • • , 
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WYMYSLNY G·UST. 

Rozumiem, że jest ktoś, kto lubi śliw­
ki suszone posypane cukrem, ale żeby 
ten ktoś zajadał się równocześnie ta­
kim specjałem jak ... śledź posmarowa­
ny smalcem !. .. · tego nie rozumiem ani 
ja, ani wy, prawda? 
- A jednak taki ktoś · istnieje. 

Naturalnie taki dziki gust może mie(; 
tytkó jakiś dzikus- powiecie- i tak jest 
w rzeczywistości, bowiem osoba, lu­
biąca owe dziwne smakołyki, mieszka 
stale w lesie, a zwie się kumakiem, 
czyli kuną leśną. 

Znacie ją? z nazwiska chyba i z fo- • 
to·grafji, zamieszcwnej w pewnym al­
bumie artystycznym, zwanym tak nie-

• ciekawie, po szkolnemu "podrę.czni-
k. l ""? ? b''. ?111 tern ZOO Ogjl . ... C·O. O·SO ISC!e .. .. 

Nie. nie! to mi się nie wydaje wiaro­
godnem. Znacie zapewne bliską jej ku­
zynkę, panią kamionkę, która w pobli­
żu siedzib ludzkich zakłada swe liczne 
warsztaty pracy, a ściślej powiedziaw­
szy (niech nam tego jejm.ość owa za 

' złe nie bierze) trudni się poprostu roz-
bojem, wykradając nieletnie potomstwo 
poczciwych kur, kaczek, indyczek i in­
nych wzorowo -zagospodarowanych 
matek. 

Kuna leśna pojawia się znaaznie rza­
dziej, aniżeli jej pospolita kuzynka i 
chociaż w bardzo podobny sposób za­
rabia na życie, przecie poprzestaje na 
towarzystwie leśnem. Żywiołem jej są 
polowania na zające, wiewiórki, ptaki, 
szczury, ba nawet na grubszego zwie­
rza! Tak, tak, ta dama q ~ytce myśliw­
skiej nie przepuszcza i młodym sarnom, 
wałęsają~ym się po lesie bez opieki 
starszych. le z.aś nie .Jubi konkurencji ' 
unika skwapliwie spotkań z ludźmi po­
lującemi. 

Ale człowiek, · jak może mieliście się 
sposobność przekooać, jest to tak1 

• • 
• 

• 

'. 

u m 

istota, która zwykła pchać się i tam, 
gdzie go nie proszą. Otóż człowiek 
chętnie spotyka się z imci panią kuną 
leśną. · 

Najczęściej tropi ją po śniegu przy 
pOmocy psa. Pani kuna, nie lubiąca ta­
kiej poufałości, wskakuje na drzewo 
i stamtąd pilnie obserwuje ruchy owe­
go niegrzecznego jegomościa. Tymcza­
sem jegomość ów mierzy z fuzji i bez 
ceremonji strzela do obserwatorki. Je­
śli zaś broni przy sobie nie ma, czyni 
to, co radzi mu znakomity uczony i ob­
serwator obyczajów zwierząt Tschu­
di. A mianowicle: idzie po broń do do­
mu, zostawiając naprzeciw ciekawej 
obserwatorki za wieszoną na krzaku 
chustkę, lub jakąkolwiek część ze swej 
odzieży. Kuna, zahypnotyzowana tym 
widokiem napewno nie ruszy się przez 
dłuższy. czas· z miejsca. 

Bywa jednak, że człowiek, który po­
stanawia zgładzić ze świata tego leś .. 
nego szkodnika używa zamiast broni 
palnej - samotrzasku. Wtedy to na 
przynętę zakłada kurczaka, jajo, chleb 
z masłem... ale ;Zdarza się, że jejmość 
kuna leśna jest bardzo wybredną, gry­
masi, to nie dobre, tó jej nie smakuje ... 
A wynik z tego taki, że już zdaleka 
omija pogardliwie samofrzask z przy­
nętą. 

Biedny czlowiek smuci się i kłopo­
cze, aż wreszcie wpada na pomysl: 
umieszcza przy pułapce śliwki suszo­
ne z cukrem lub ... śledzia ze smalcem ... 

Teraz utrafił! Fani kuna rzuca się 
łapczywie na przysmak i... trzask~ 
prask! Człowiek, który ·Okazał się d:o­
brym kucharzem, pyszni się wspa.nia­
ł ym futrzanym kotnierzem u palta, a 
mieszkańcy lasu oddychają z ulgą: re­
quiescat in pace! 

• Bryś . 

• 

' 

• 

-
• 
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Idzie noc, 
Slońce już 
Zesz/o z gór, 
Zesz/o z pól, 

~-u 
. .. 

' ~ 

Jest to międzynarodowa pieśń wie­
czorna skautek w tłomaczeniu druhny 
Olgi Malkowskicj. 

Delegatki Z. H. P. na konferencję w • Cambridge. opowiadają o silnem wra-
żeniu, jakie sprawia ta pieśń, śpiewana 
jednocześnie przed udaniem się na spo-

- --

:u 

~ 
,.., 

-. ~ l ~1~ ~r -

Zesz/o z mórz. 
W cicbym ·~śnie 

· Spocznij też. 
Bóg jest tuż. 

• 

• 

czynek przez delegacje skautek róż­
nych .narodowości. 

W pewnej chwili na dany sygnał ot­
wierają się wszystkie drzwi w gma­
chu, gdzie nocują delegacje, i zewsząd 
płynie ta sama melodja pieśni, śpiewa­
nej w różnych językach. 

-

. ' 

• 

. Harcerstwa w Kuźnicach pod Zakopanem. Pośrodku najmłodszy 
harcerz dh Lutyk Malkowski. . ... 

arch1wum 
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WesDłe towarzystwo zebrało się w Jednocześnie pani N achalina krzy-
gałęziaołl . starej. sokory.: - ~ani Plotkalja czata: . 
Srbka: .. p~ńi-.. Na_cfiahna Kukułka i pan ·- Jak złe są teraz matki, jakie nied-
Agapif' Du'dek. · ~ · : " · bał e f Za moich czasów i'naczej bywa-, 
Oczywiście.\ Toimawiano, oczywiście to: opiekowano się dziećmi troskliwie, 

banl.z.o._gtQśJI.O ,i ączywiście równacze· karmiono ich dobrze, ochraniano... A 
śnte. ~'Tak_:z;.-yvyRie ·bywa na zebran iach, teraz. co·? .Cz.y kto poświęca się dla . -. . . 

nie rnal~ie W.ię.c· 'cz.e·go -się. dziwić.- dzieci, czy które ptaki wysiadują sy-
Ponieważ wszyscy· mówjli jcdno·ćzc- stematycznie jajka! Wszystko to nic-, 

śnic i to każdy co irinego, nikt więc ni~ dbałe, nie obo-wiązkowe . .. Kuku! Co:~ 
słyszał te.g.o co mówili inni. Spróbti]Cit: strasznego! 
w ten spqsób rozmawiać a przekonacie Pa.n Agapit kręcił · się na wszystkie 
się, że także nic nie usły~zycic·. strony i wołał: 

Mimo to każdy z zepranych uważał, _ Co za chamstwo panuje teraz w 
że mówi bardzo mądrze i. był zad owo- tym lesie! Nikt nic umie uszanować 
lony, a w ten sposób wszyscy byli za- cleg-anekich manier, ani pięknego czuh-
dowpleni.· , · · ka. Ja, który jestem przecież arysto-

Najwięcej {)Czywiście mówiła Sroka, kratą i mam śliczny czubek nic widzę 
tr~ymając_ . się przysłowia "paple jak wcale dowodów czci i szacunku ze 
sr:oka", gdyż pani Sroka lubiła powta-
. . strony r.óżnej ptasiej hałastry. rzać ,J?rzys,łowfa, nie-zmuszało ją to bo- Wypadkiem usłyszata ostatnie . zda-

wicin do wymyślania własnych myśli. nie Dudka, pani Plotkalja. Wypadkiem 
Kukułka 'wrzeszczata coś donośnie tylko _ łapała bowiem właśnie od-

gardłowym głosem, kukając co kilka dech do dalszej przemowy. A usły-
stó:\v., aby nie zapomniano, że nazywa szawszy _ zawołała: 
się przecie Kukułka. 

Dudek wykręcał · .się •na wszystkie - Nietylko pan, drogi Agapicie, a l e 
strony, 'i)okazując swój czubek z Idó- i ja jestem arysto.kratką, · gdyby pan 
rego by f .bardzo· dumnY.. Pani Plotkalja · zobaczył moje skarby ukra... to jest. .. 
Sroka mówiła : . . naz-bierane z różnych ~tron!.. . 

- Aćh, · żebyście pafts.two wiedzi~I·i - I ja l Kuku! i ja! - zawoła~ a pani 
co się dzi~e! Ten stary kruk Kra-Ra- N achalina - ja też jestem arystokra t-
Rat, o kt6.tcgo prowadzeniu się wszy- kq. ·Najlepszy dowód, że wszyscy do-
scy wieC,ie,; ·ukradł znow.u gdzieś jakoś b ijają się o zaszczyt wychowywania 
jakieś có"ś i- zaniósł do swej luy ió.wki. n~ o ich dzieci, kuku! 
\Nidział<Fto"~ewJórka .}io,Pka: i powia- - Wogóle, my tu zebrani tworzymy 
tu leszcz.Y.nQwego, .któ.ra, mówiąc na- tak wspaniałą arystokrację, że po win· 
wiascm: w..i~c·ej skacze niż . pracuje. Nic niśmy właściwie rzqdzić lasem !- wo-
wiem jak przetrwa ona.zimę, . bo orze - łata Sroka - to iasne jak obrącz, jak 
chów niewie~e nazbierała, nie tak jaJe mówi przysłowie. 
chomik 81J,rc~Ym.ucha·, . który z1;esztn - Ra.cja! racja! - powtórzyli Du-
jcst obrzy~lfwym. -skąpcem 1 wiecznie d~k i Kukułka. • 
chodzi z' ··witpchap.emi· w·orkami .policz- - Ogłośmy więc, że obejmujemy 
kowcmi. :.:A..;:Przytem fG.hórz !. coś ~trasz- władzę nad lasem, zawołała pani Na-
ncg-o! w:e.~qriH. g: o·, ptzest.rąs.zY.ły s.yno·- chalina _.:._ a kto .. się nie postucha nas, 
gar lice, · @hre·,<~ . ~G .? . :. Sy .. noigar-li-·ce! , tegD ... 

jq dtcii:ą-' 1e :S.Y:ho~arl.ic~ to też ·gtu-, · · · - Tego t~k ·obgad~Itly,- że to no! -
pi e ierJiltkf!' .. 'wiecznie" tYiko : gru-hu! zawoJaia Sroka . 
. &Ql~ u f Nawet ńie ·umieją pOprawnie ' _.:._ Dobrze, ułóżmy więc prawo l eś-
w~~' ić "grochu". Skandal! wogólc nc! - kuka la p. Nachalina. 
caTy te 1 las· .. E~, .c~ tu gadać plotkują - Zgoda! zgoda ! - zawołał Dudek. 

szy's na WYSCigi.·. - A więc: paragraf pierwszy ... 

t 

,,, 

i 

• 

• 
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- Paragraf pierwszy: "kto nie ma 
czubka musi się. pierwszy kłaniać tym, 

• 
co mają czubek - krzyknął pan Aga-
pit. 

- Przepraszam pana - zaperzyła 
się Sroka - my też ·nie mamy czub­
ków, a zresztą nie .możemy zaczynać 
od czubków, bo nas wsadzą do czub­
ków~ jak mówi przysłowie ludo-we. 

- Al"eż ... - bronił się Dudek - nic· 
chdalem pań obrazić. Chodzi mi tylko · 
o mój pięk·ny czubek i ... 

- No już dobrze, dobrze! - przer­
wała Sroka. - Każdy czubek chwali 
swojego dudka, jak mówi przysłowie 
lud.owc, ale trzeba zacząć inaczej ... 

- Paragraf pierw~zy - zacżęła Ku­
kułka - musi być taki: kto je~t spryt­
niejszy od innych ten podrzucać swo­
je jajka ... 

o 

- Wypijać cudze - dodała Sroka-
i pożyczać sobie (na wieczne nieodda­
nie) rzeczy które mu się podobają. 

- I kto ma czubek... ~· 
• 

• -No to co? 1 

'f t . t . o l - o... O·... ego ... a me wiem. 
· - To ja panu powiem - · poradziła 

Sroka. - T.cn ·ma prawo wołać po le­
sie : "Mam czub"! 

. -- A dobrze! - zgodził się pan Aga·· 
pit - a kto nie ma czubka ... 

- To nie moźe wofać! 
- A, no... dobrze! 
- No, a dalsze paragrafy?·- zapy-

tała Kukułka. 
- Tymczasem będzie dosyć - za-

decydowała pani Plotkalja teraz 
!.:ćmy ogłosić nasze prawo. 

l za chwilę słychać było jej skrzecze­
nie w różnych zakątkach lasu. 

Zięby, wilgi, szczygły, gile, krzyżo­
<.izioby, kosy, drozdy, pliszki, sikorki, 
synogarlice, cietrzewie, głuszec, czap­
Ie, bekasy, bąki, czajki, przepiórki, ku· 
ropatwy i inne ptaki, mieszkające w le­
sic lub pod lasem, zaniepokoiły się bar­
dzo. 
Słychać był·o niespokojne rozmowy, 

· p 1a Jowiedzi, ale nikt nic mógi 
dom śf(,~ s1 skąd Sroka, Kukułka 
i 1dek habra takiej pewności siebie, 

~o_.głasnt' s władcami lasu. 
AA--n~··c kiL poważnil Orzeł? -

się ropatwy. 
• 

• 

' .. ~ r • 

• 
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- Albo człowiek? - drżały prze-
· piórki. 
-Coś 

poważnie 
zasnęła. 

w tern 
sówka 

jest! - powiedziała 

pl·omienista i zaraz 

A Sroka latała niezmordowanie, ogla­
sbając skrzekliwie swoje prawo i wła­
dzę. Kukułka również nie ustępowała 
jej, wołając: · 

- Tu jesteśmy władcami! Tu-ttt ! 
Tu-tu! właśnie tu! 

A Dudek ... 
Właśnie w leszczynie zchrafo $ię 

' 

nieco braci ptasiej, która deliberowała 
nad obecnym stanem. 

- · Uuu, ile ! - gwizdnęła przeciągle 
wilga,· a kos ją poparł jeszcze silniei· 
szym gwizdnięciem. 

- Co robić? Czy . wiesz? A ty 
wiesz? \Vicsz? Nie wiesz? - ćwier­
kały dokoła siko-rki i inne szczygły. 

Nagle wśród obradujących zjawił się 
sam pan Agapit Dudek i wrzasnął: 

-Mam czub! 
Zrobiła się cisza. . 
- Mam czub~ powtórzył ostro 

D Lidek. 
Znowu cisza . 
~ Za ... zapewne! b4knął wresz-

cie jakiś gil. 
- Nie zape·wnc, ale napcwno! -

huknął Dudek - każdy czubek chwali 
Dudek - to jest... nie ... każdy Dudek 
chwali swój czubek, do czego ma zu­
pełne prawo. A kto nie ma czubka -
musi mu się kłaniać! 

Jakiś porywczy młody kos chciał 
wygwizdać Dudka, ale zaczęto go po­
'" s t rzymywać: 

- Daj spokój! Co będziesz z niem 
z'a.:zyna! l Dla świętego spokoju ukłoń­
my m n się! Niech go tam! 

' I dla "świętego spokoju" ca.ta ptasia 
brać t:zna~a panowanic Sroki, plotkar­
ki i :dodzicjki, Kukułki, podrzucającej 
~we dzieci i Dudka, zarozumia!ca i głu· 
pca. W lesie zapanował tak zwan!: 
"bałagan". 

Czy wiesz co to jest "bałagan"? Za~ 
raz wam to opowiem. 

• 

(D. c. n.) 
• o • ' 

• 
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' lJ). Radosną wam niosą wieść! • • 
' 

· Oto nareszcie mamy ustalony przez 
N. Z. H. P. w porozumieniu z M. S. 
Wojskowych . re g u l a m i n m u sztry 
h ar cerski ej, 1 ) obejmujący: l) zna­
ki za pomocą ruchów ciała, 2) znaki 
gwizdkiem lub trąbką, 3) musztrę har­
cerza, 4) musztrę laską. - Powyższy 
regulamin jest tylko podstawą do pra­
widłowego i jednolitego stosowania 
mus.ztry w Harcerstwie ....:_ muszę też 
W as przestrzec, abyście musztrę upra­
wiali zrzadka i pod kierunkiem dobre­
go instruktora. Regulamin nie wyklu­
cza też stosowania "formacyj harcer­
skich", t. j . przeróżnych szyków, odpo­
wiadających potrzebom naszego życia, 
jak np. zbiórkę drużyny możemy robić 
w pół-gwiazdę (obóz składa się z na· 
miotów "zastępowych", fiozbitydl pół­
kolem - na sygnał zbiórki zastępowy 
biegnie od namiotu do środka obozu, 
za . nim gęsiego zastęp - i wszystkie 
zastępy stają w gwiazdę przed "w·o­
dzem") - lub też w kolumnie zastępo-

1
) Do nabycia w C. K. D. H., Warszawa, 

Traugutta 2. 

• 

' 

l 

wej (zastęp za zastępem \l{ szeregu), 
wreszcie inne dowolne forma~je możn::t 
stosować. - W ogóle musztrę wojsko­
wą należy nprawiać tylko jako specjał-· 
ne ćwiczenie - natomiast życia co­
dziennego, życia pełnego humoru har­
cerskiego i pomysłów nie należy wtła­
czać w ramki wojskowe, bo to każde­
go znudzi i do ni-czego dobrego nie do­
prowadzi. 

w omawianej broszurze znajdziecie 
też i ·n s t r u k c j ę n a u .k i s t r z e l a­
n i a z małego karabinku typu ustalo­
nego dla harcerzy.· Sto takich karabin­
ków (jako wzory) rozdało Naczelni­
•ctwo poszczególnym komendom ·-· 
obecnie dorabiajcie się sami na więk­
szą ilość! 

A nie zap'omina}cie, że s p r a w­
n o ś ć s t r z e l c a musi mieć każdy z 
nas! 2

) 

Chudy Wilk. 
2 ) W tegorocznym obozie komendantów 

chorągwi w zawodach między komendami 
,.mistrzem w strzelaniu" został druh pdh. 
Ratajczak (Poznań), następne zaś miejsca 
zajęli dh Bartuszek i dh Dybczyński. 

ZŁOTE MYŚL!. 
• 

Rozumiem doskonale co znaczy 
"wyrobienie harcerskie", ale co to jest 
"praca harcerska"'? A jednak bardzo 
często spotykamy się z wyrażeniami: 
"praca harcerska" i "życie harcerskie". 
Mojem zdaniem jest to nieporozumie­
nie. Czy bowiem istnieje praca harcer·· 
ska lub życie harcerskie? Czy jest ja­
kaś specjalna dziedzina pracy lub spe-

~-,C~J'i'tn tryb życia, przeznaczony dla 
że się ·O tern mówi tak, jak: 

rijra a le rska, praca stolarska, życic 
__ w o e lub duchowne? Sądzę, że 
= · skor ażdy harcerz może wyko­

n ... j pr~c lekarską .i stolarską, ~yć po 
łroW· u lub tez zostać księdzem 

i nagiąć się do życia duchownego, zo­
stając jednakże doskonatym harce­
rzem. 

E. Feśten "Czy istnieje praca 
harcerska". 

Każdej organizacji grozi upadek, je­
śli nie będzie wiary w swych przodo- · 
Wników, jeśli nie będzie wiary w po·­
trzebę istnienia swego i w dobroć 
swych ideałów. 

Coby było, gdyby szeregowiec. nie 
wierzył swemu bezpośredniemu 
zwierzchnikowi, oficer - wyższym od 
siebie ... a coby było, ~dybyśmy prze-. 
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stali wierzyć, że harcerstwo jest Pol­
sce potrzebne? ... 

Jan Szalay ·"Krótka analiza I-go 
prawa". 

. 
Jan Szalay "Za co czcimy bohate­

rów". 
Autor twierdzi, że Polacy stawiają 

bardzo wielkie wymagania swoim bo­
haterom. "Bohater polski - pisze au­
tor - musi być szlachetnym i czystym 
do tego stopnia, aby mu nikt nie mógł 

zarzucić nawet drobneg.o · uchybienia. 
Musi mieć hartowną, jak stal, duszG, 
bohaterskie serce, dobroć rozlaną w 
swojej postaci, czyli musi mieć wsze l-· -
kie przymioty serca i ducha". R.ozwija­
jąc swą myśl, autor powiada, że Pola­
cy u bohaterów swych cenią przede­
wszystkiem serce. Spostrzeżenie jest 
dość trafne - istotnie cechą polskiego 
charakteru narodowego jest prawość i 
szlachetność. Czyste uczucie, "wielkie 
serce" jak to się często mówi, cenimy 
bardzo słusznie najwięcej. 

• 

l Q 7(:-; (!)~ o 

St. E. Rembek. 
• 

' ( 
~ 

l 

. . ' 
• 

---·~·------------------~----------~ --- o .. --
• 

n m .... 
/ (' '-._' 

Biłspedycja lłai'na. 
• 

' . 

Śledź S'POjrzat .na niego strasznym 
wzrokiem, wściekłym ruchem zgniótł 
sobie ręką na gtowie kapelusz i zabrał 
się w milczeniu do odejścia. Po przej­
ściu paru kroków obejrzał się. 

• • 
- Wy sobie tutaj chichotajcie, obra-

żajcie się, a ja idę d·o domu 1się wy­
spać-zawołał do pwostałych, którzy 
z bezgranicznem z.dumieniem obser­
wowali jego czynności. 

Odwrócił 'się i poszedł dalej, ale po­
nieważ nikt za nim nie gonił, więc 
wrócił zaraz z miną bardzo ponurą. 

Sa lceson prędko zaczął mówić do 
niego, żeby go trochę udobruchać. · 

- Bezwarunkowo z tej strony nic 
możemy ich atakować, ho po schwy­
taniu Świdra dowiedzieli się, żeśmY 
-yłi órze rzeki i w tym kierunku 
na no tą swoją uwagę wytężają, 

_l}l · cmy ich obejść z przeciwnej 
-~t~rony ol ego biegu rzeki. · 
o :'as~ r c ę, - odrzekł śledź po­

- n ~~ ~ cho p . iewasz także czasami 

- No, już się nie &nięwaj - 'powie-· 
d.ziat Salceson, · wyciągając do niego 
rękę - bo złość piękności szkodzi, a 
ty przez nią nabierasz wyglądu wy­
mokłego 'śledzia. 

_.. Tylko bez dwuznaczników - za­
uważył śledź, ściskając podańą dloń. 
Idziemy, zakomenderował i ruszyt w 
prawo. Za nim gęsiego postępowal ca­
ły zastęp. 

Szli w milczeniu, nie spuszczając oka 
z tego miejsca, gdzie miał się znajdo-

, bó " wac o z "wron . 
Nagle jeden z zastępu krzyknął: • 

- Druhu zastę.powy, jakiś harcerz 
na drzewie! - i wskazał palcem w 
stronę rzeki, ale znacznie dalej w lewo 
od tego miejsca, gdzie spodziewał się, 
że znajduje nieprzyjacielski obóz. 

• 

- św.ider! - zawołał Salcesoo, 
spojrzawszy w tę stronę. 

~ . 
- Cicho! daje znaki Morseml-do­

dal Salceson. -:- 0 ... b ... u ... k... O buk! 
Co zna~y "o buk"? 

- Padnij! - krzyknął Śledź, sp o-

archiwum 
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• 

• 
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strzegłszy, że na drzewo do Świdr~ 
drapią się jakieś inne postacie. Ukryć 
się za tą kępą ·olszyn. . 

Wszyscy zaczęli się_ czołgać we 
wskazanym kierunku.. Salceson pod­
czas tego zbliżył się do Śledzia. 

- Co może znaczyć "obuk"? - za·· 
pytał. - Że też ten Świder nic nie mo:­
żc podać wyraźnie! 

- Tybyś zaraz chciał, ·żeby ci z te­
go drzewa może całą "Szkołę harce­
rza" wysygnaliz-ował, zwłaszcza, gdy 
go "wrony" z tyłu ekscyptowaly laska­
mi. "Ob" znaczy całe życie "obóz" w 

k" · k ' · " Ca skróceniu, a "u - "u _ryc Się • -
ła depesza powinna brzmieć tak : "W 
tern miejscu znajduje się obóz. Ukryjcie 
się, bo możecie zostać dostrzeżeni". 
Teraz rozumiesz? Widocznie "wrony" 
przeniosły się w inne miejsce, i Świder 
wyrwat im się na chwilę, żeby nas o 
tern zawiadomić. 

- Ale cóż teraz będziemy robili? · 
-Bo ja wiem ... Czy aby nas iuż nic 

spostrzeżono? Co za licho mnie skusi­
lo, żeby, zamiast przejść jedną zwartą 
grupką tą otwaPtą przestrzeń, rozciąg~ 
nęłem cały zastęp na milę! .Maszero­
waliśmy jak gęsi, a ja na przedzie, jak 
stary, głupi. gąsior! 

- No, nie bądź tak_im pesymistą; nic 
jesteś ani gąsiorem, ani starym. 

- Tylko głupim? Słuchaj, ty znowu 
sobie za dużo pozwalasz! 

' - Powtarzam tylko· to, co sam mo-
wiłeś. 
· - Mnie wolno, a tobie - nic. Dni­
howie, - z wrócił się śledź do· zastę­
pu - siadać w kolo - robimy radę 
wojenną. 

Wszyscy w mig siedli wieńcem po 
turecku w cieniu drzew. 

- Szkoda, że harcerzom nie wolno 
palić "kalumetu" - zauważył Kaczyń­
ski i ukrył się zaraz za plecami kolegi, 
bo śledź spiorunował go spojrzeniem. 

- No, Salceson, wyjaśnij im wszyst­
ko, co potrzeba, ·bo ja nie potrafię -
zwrócił sic po dokonaniu tego do Sal-

potem się zaczer­
IJ\ll.l .... m zakaszlał~ potem wytart 

.-~ ... 1 u.{s~... ocone .czoło ·i wreszcie za-
. 

wie! przyszliśmy tutaj, aby 

_rchlwum • 

schwytać zastęp, który wczoraj skry­
cie wydostał się z miasta! Nic wiem 
nawet; czy zawiadomił o tej wyciecz­
ce, czy raczej ucieczce, komendę dru­
. ' zyny ... 

W zgromadzeniu na te stowa odez­
wał się szmer oburzenia. śledź. ode­
zwał się: 

- Przecież mówiłeś, żeś się Dd dru-
żynowego o tern dowiedział. · 

Salceson zmieszał się trochę. 
- No, tak, komendę drużyny zawia­

domił widocznie - ciągnął. dalt~j nic­
oewnic, - al~ już sam sposób wy· 
cieczki jest karygodnym. Jakto? vVięc 
oni chcieli iść na wycieczkę, jakby nn 
jaką majówkę : przeiść się trochę, po·· 
bawić, popluskać w rzece i znowu 
wrócić do domu do łóż~czka? Czy to 
jest po harcersku? ... 

- No, nie bujaj zanadto. Przecież 
spali w polu - przerwał znowu Śledź. 

Ale Salceson już na nic nic zważał-
był w natchnieniu. . 

- Czy możemy pozwolić na coś po­
dobnego? - woła t 

- Nic, nic! - odezwało się zgroma-
dzenie. .. · 

- Otói to - nie możemy. Chcieli·· 
śmy dziś rano wpaść na nich, kiedy 
najedzeni i wypoczęci będą spali w 
obozie i obudzić ich ńaszem harccr­
skiem "Czuwaj"! (Niestety - nie śpią 
- ironicznie zauważył Śle<lź)1 · !łby 
nrzypomnieć im, i.e nigdy nie powinni 
być pew.ni dnia, ani godziny, ale- nie·· 
stety .,.- okoliczności sprawiły, iż do­
wiedzieli się w nocy o istnieniu tutaj 
naszej awangardy, a obawiam się, że 
obcenic wiedzą już i o nas. 

\iVobec tego musimy uradzić, jąk 
nam \vypada dalej postępować, aby 
ich sclnvytać. Pcłczyński w zastępie 
ma s1edmitt ludzi wraz. z sobą, nas jest 
tutaj dziesięciu i ma jeszcze nadejść 
zastęp ~widra t. j; · jakieś dziesięciu lu­
dzi. Ale "wrony" tnają w· niewoli same..: 
go Świdra, którego przedewszystkiem 
należa.toby uwolnić, · aby ?Wycięstwo 
nasze było zupełne ... Cóż więc druho­
wic radzi de? 

Śledź pewstał. 
Przedewszystkiem ja na chwilo mu­

szę wejść w .swoje obo\viązki zastępo~ 
wego. Chętnik, - zwrócił -się · do je-

' 

• 



• 

• 
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drrego z podkomendnych-idź na skraj 
tego zagajnika od strony drogi i czekaJ 
tam na zastęp Świderskiego, a, gdy 
przyjdzie, przyprowadź go tutaj. 

Chętnik zerwat się natychmiast i po­
czołgał z powrotem do lasku, z które­
_go przyszli. 

- No, teraz radźcie - powiedział 
~Jedź. 

ralny wódz wyprawy, powinieneś wy­
stąpić z jakim planem. 

- W takim razie mój plan jest taki: 
poczekać na zastęp Świdra, a potem 
razem podkraść się i uderzyć na obóz. 
Czy wszyscy się na to zgadzają? 

• · - Przedewszystkiem ty, jako natu-

- Wszyscy, wszyscy! - zaczęto 
wykrzykiwać. Jeden Salceson tylko 
milczał. Gdy gwar ucichł, zaczerwie­
nił się i odezwał : 

• 

• • 
, 

Z ,,Ksiągi Dumań'' Qoet!Jego. 
• 

• 
Co skraca? nam czas • 

• Praca • 

Co • wlecze nieslycbanie? Się 

Próżnowanie. 

Co szkodzi zawsze i wszędzie? 

"Jakoś tam będzie" . 
• 

Co nas od stracbu ocbrania? • 

Prędkość działania. 

Co nam przynosi zaszczyty? • 

• • 

, Hart niespożyty. 

Ttóm. S. K. Qrobliński . 

. '*7'*~ l 

józef Jasieńczyk K. 

9Jandyta z musu. 
. 

• (powieść osnuta na tle prawdziwych wypadków wojny wszechświatowej) . 

W duszy życzył zawsze gonionym, 
.aby uszli, a żyłka myśliwska i żołnier­
·ska, która tli się :w każdym człowieku. 
kazala mu podziwiać sprawność i 
dzielność niemieckich marynarzy. 

W olf posłał mu parę ładunków z 
ośmiocalówki i sygnał - "stój", ale 
okręt japoński ani się obejrzał i jechal 
dalej niewstrzymany. Tu jeszcze raz 
odegrał swoją rolę Wolfhen. 

L EJziś wiaoe~nie Wolf tra!i.l . na \yięk· 
f ~-~Y · sz oszy ~kręt, bo pomimo· drogi 

wy rai:*j na p ełaj i szybkości' jabt 
q_Qraz.u ro' w:in(\.ł, po godzinie biegu 
przc~a: stG, żt·· 'to-rn<:rm· jest ·mr za­
chrn t · :t; onii' i zdaje się nawet ucie-

ka~~ 

archiwum 

Ledwie po niespoazianym koziołku 
do porządku doprowadŻony, rusżyt jak 
sokół, na .pościg zbyt szybkiego okrę­
tu. Wnet zrównał się z nim i zaczął jak 
ptak krwiożerczy- kr"ążyc--na-d ofiarą. 

Po paru be4skutecznych ,sygnałach, 
przesłanych przez obserwatora hydro-

• 

• 

• 

• 

• 

• 

l 

• 

• 

• 
• • 
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plahu, aby się statek zatrzymał, bom­
ba rzucona na tył okrętu · osiągnęła 
skutek natychmiastowy: 

Hito-maru · zwolnił biegj lecz, ·kiedy 
Wolf zaczął' podjeżdżać bliżej niespo­
dzianie · dał ognia · z kilku armatek. · 
Odpowiedź była bezlitośna. Kilka­

dziesiąt armat różnego kalibru zasypa­
lo statek 11ahdlowy deszczem pocis­
ków, z których jeden strzaskał przedni 
komin, a drugi wznieiit pożar na pokła-
dzie , ·· 
Widać byto stra.sz.ne Ztlmiesz~nie, ja­

kie wnet powstało na obstrzeliwanym 
okręcie; łiito-maru wywiesił sygnał: 
"podqaję siG". . ·. 

Dwie ·łodzie pełne żołnierzy odbiły 
od Wolfa. 

Ździwienie kapitana i marynarzy ja·· 
pańskich na widok mundurów niemiec­
kich byto ogromne. Zdziwienie to je­
szcze się wzmogło, kiedy oficer przy- · 
byty zaczął recytować, co okr~t japofi­
ski w sobie zawiera i za co kapitan bę ~ 
dzie odpowiedzialny w razie zaginie- . 
nia, albo zatopienia choć części ładun­
ku. 

Witek ze ws.pólczuciem spoglądał na 
oficerów japońskich, idących do niewo­
li. Między pasażerami przerażoneroi · 
walk'l i napadem byli i Polacy. 

Rodzina Lipskicf1, jak się później po­
kazało, obywateli angielskich, wracała 
do· Londynu z Sydneju. 

Ojciec, matka i córeczka dwunasto­
·1etnia Hela, zostali przydzieleni do cy­
wilnej .części więzienht na W alfie. Tym 
Witek przyrzekł sobie koniecznie nie­
wolę ulżyć. 

Tymczasem na Hito-maru po u~asze­
. ni u ognia, zabraniu załogi i pasażerów· 
do niewoli, zaczęła s.ię gospodarka nie­
miecka. 

Statek byt uzbrojony w cztery ·dzia­
ła 4 calowe i mógł porządną szkodę 
W ólf'owi wyrządzić; żeby mial choć je­
dnego dobrego ·na pokładzie kanoniera. 
Ale nieumiejętne poslużeni'e się arma-

• 
czony w kilku .towarzystwach aseku­
racyjnych w Australji,. Japonii i Kap­
sztadzie był oceniony na p.ięćdziesi4t 
miljonów dolarów. 
Była tam rriiedź, .samochody, .maszy­

ny, · materiały łokciowe, żywnośc:! 
przeróżnej cała moc, no i węgla tro­

. chG,I co Wolfowi się też bardzo · przy­
dało. 
Kilkanaście dni trwało przeładowy-. wam e. 

·, Majtkowie, którzy i tak przy rewizji 
zało~;i zatrzymywali sobie biżuterjQ 
i cenniejsze przedmioty, byli puszczani 
na ~tatek, aby co chcą dla siebie zabie-

• 

1 • ·rali.' W .chciwośCi sw'ojej każdy majte:( 
chciał n~nvet · zabh1ć po jednym no­
wiutkim motocyklu, których aż pięśset 
wiózl'okręt do po~udniowej Afryki. 

Ale nadzwyczajny brak miejsca, b .) 
Wolf już był przep·chany róż11emi zdo-

• 

by czarni z paprzednich łowów, nie po-
zwolil na nowy balast. Samochody, 
wraz z polow~ innego również niemic­
szczącea-o się ładunku, ,poszły do wo­
dy. 
Wkońcu przyszło fotogra~owani~ 

zdobyte~o okrętu i zatopienie. 
Witek stał koło japońskiego kapitana 

' i obserwował go w chwili, kiedy HJo­
-maru, dos ta wszy minę w część pod­
wodną, dziobem zanurzył się w morze 
i po chwili znikl. 
· Na twarzy kapitana brzydk~ej, iśc:e · 
japońskiej, a trochę tłustej, wpatrzo­
nej w ton~cy statek, malował s.ię wy­
raz powua-i, smutku i j~kby zamyśle­
nia. Grube łzy powoli zaczęły spły­
wać p.o żółtych policzkach.· Stał ' tak -
Pqy t barjerze. burt u i patrzał, dopóki 

·astatni 1k,oniuszek ·masztu łiito-ma:-n 
nie zqik;! pod wodą. . 
Na~le szybkim, niespodziewanym 

skokiem, 'Ilielicującym z poważną jego 
figurą, przesadzi! ba.rjetę i skoczył do 
wody. 

Rzucono · się ratować ważnego jeńca. 

~_,_~t~a;;m~i':,_ nic ·.oprócz strasznej zemsty 
w ·nie ·spowodowaŁo. · 

Paru najlepszych pływaków dato nur­
ka, rzucono pasy · ratunkowe; spuszczo­
no wresz.eie· lódź, lecz wszystko bez 
re:z;ulta tu. 1.41,4,'-l~stu trzech ludz.i rannych, z 

terec:h. bardzo Ciężko, zapta­
,._ ... , \,;i:l c\... obrony przed rozbojem. 

okretl.t japofiskiego był; Jak 
~n; / .. :::!)v-~ro, całym skarbem. Ubezpie-

'Japończyk~ jak kamień poszedł na 
dno, dostal się ·może pod spód . okrctu, 
a ·może pod śrubę dość, że go riie od­
naleziono. 

_.. rchiwurn • 
' 

t 

• 

• 
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Witkowi tzy, się. zakręciły, kiedy so­
bie uprzytomnił cały . dramat, jaki mu­
siar się rozegrać w duszy kapitana. ja­
pońskiego na widok swojej klęski 
i straty okrętu. . 

Dzielny Japończyk wolał ŚI)J.ierć niż 
niewol G. 

. jlf !l 11 
l . 

.. • \l· 
'• 

~ 

li/ l . l 
1

,1 ''i:, 

''l . 

. ' 

Na tw.,rzy l< apitana brzydkiej, 
• • 

iści e j~pońskiej . . 

• • 

• 

l 

• 
• • ' . ,, 

• 

• • .. 

Hito-maru byt widocznie bardzo cen­
nym okrętem. Wykazały to później 
cią~te, przez miesiące jcsżcze· t rwają­
ce poszukiwania za pomocą iskrówek 
okrętu japońskie~o po świecie·. 

Czy to na Oceanie Indyjskim, czy na 
Atlantyckim· · wiele jeszcze razy tele­
graf bez drutu przełapywał pytania, 
·urywki lub zdania całe: "gdzie jest tli·· 
to-maru" .? "Co się dzieje z łi ito-ma­
ru ?'~" lub czasem już tylko niewyraźne 
parę razy powtórzone liito.:.matl.i tli· . . 

o--.. -. -
t6 To zystwa . Ubez:pi'eczeniow e 

ta1~~~ię nicpo oily za~i-nienierri okrętu. 
\ ·wo.tf zaś ·j pają1k, co iłapawszy 

O je dlfą I]luchę, yssie ją i z sieci ·wy-
q CI, ~olow<Jl a inne okręty. 

it O'Vl.i be silny bunt duszy rz\łc.al . 
~ę spazmem do gardta, czasem w mO-'- ._. .. 

archiwum 

dlitwie starał się znaleźć pocieszenie . . 
i nadziejG, iż kiedł'ś się to skończy, al-
bo. odmieni. 

Tymczasem pragnął choć coś na swe 
usprawiedliwienie robić, coby świad­
czyło o jego odrębności, o niesolidary­
zowaniu się z otoczeniem. .. 
Myślą .zwróci! się ku jeńcom, więzio­

nym na Wolfie. Była ich spora groma­
da , bo przeszło dwustu z różnyclt 
okrGtów, w różnym czasie ponazbiera­
nych. Również .i .narodo.wość by ,a 
'łlśród nich rozmaita. Przeważnie bvli 
tam AnzJ:cy i-Portuiatczycy, lecz ,;~.~ 
oraklo .i na-rodowości państw· neutr~~:-

, \ • . • ł 

nych, ·a: nawet ·z Nłemcami ·nieomal za-
przyjaźhiorlych, jak· tlolen

1
drzy, Duń-. ' 

·czycy i Amerykanie . 
O!a tych ry~or oi.ółny, · .dla jeńc<> .. , 

surowy, musiał być nieco łagod~Olij, ' . 
na czem inni, sprytnieisi, korzystał', ~o 
do ich e-r omadki starali się zaliczyć. 

Najsurowiej strzeżony był sam (o­
stęp zało~i do więźniów, dalej mGŻCI.Y­
źni paflstw w wojnie z Niemcami będq­
cych, a mających wiek feszcze ·nie 
Zirzybiały, byli osobno potl silną stra­
żą trzymani, reszta - różne ulgi d:~l 
siebie otrzymywała. 

Witek użył d.tej swej ' umiejętności 
• 

w przekradaniu się, zanim kajlttę pafl-
stwa Lipskich wynalazł i z nimi się za­
znajomił. 

A ' nie' bylo to tak latwe jakby ~ię 
• 

lJlOglo wydawać. , 
Witek spal w o~ólnej kajucie wraz 7. 

kilkudziesięcioma majtkami załogi. Nie­
obecność zbyt dtuga· po nocach (bo tyl­
ko w ten czas mógł się z państwem 
Lipskimi widywać) mogla zwróci6 
uwa~ę starszyzny i na niego i więź­
niów karę ściągnąć. • 

To też zastosował cały szereg, cho6 

• J 

l 

•• . 

~dzieindziej znanych, lecz bardzo czę­
. ~to skutecznych wybiegów. 

W hamaku zawsze zostawiał bał-

• 

• 

• 

• 
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wa:nka zrobionego z ubrania, aby uda­
wał pod przykryciem śpiącego. 
Boso.prześlizgnąć się na pokład było 

dość łatwo, trudniej było już na po­
kładzie ominąć szyldwacha. Tu mu­
siał Witek obmyśleć. coś niezwyk!ego. 
Jakoż i wynalazł. Przywiązawszy lin­
kę do słupka barjery, spuszczał się 

' 

Pan Agapit Dudkiewicz uważa się za 
bardzo pomysłowego młodziana. Idąc 
pewnego wieczoru z przyjacielem swo­
im Wicusiem Sprytniewskim, harce­
rzem, po ulicy, zła-pał się nagle za kie­
szeń, podbiegł szybko do latarni i za-

• 

cząt czegoś pilnie szukać. 
- Czego ty szukasz? - pyta z9zi­

wiony Wicuś. 
- Portfel zgubiłem - odpowiada 

pan Agapit. 
- Jakto, tutaj? 
- Nie, tam! - odpowiada pan Aga-

pit .i pokazuje za siebie. 
· - Jeżeli tam zgu.bileś, to czego tu 
szukasz? - · dziwi się dalej Wicuś. 

P an Agap i t uśmiecha się chytrze : 
- Tutaj, przy latarni jest widniej!­

objaśnia Wicusia. 
* :c< * 

1;en~e pan Agapit chciał odwiedzić 
kiedyś swego przyjaciela Wicusia, ale 

• 
zapomniał gdzie on. mieszka, napisał 
więc do niego list: "Kochany Wicusiu! 
Zapomniałem T wego adresu, a chciał-

__.".,.--.;.;;Y' Cię odwiedzić, ,napisz mi więc 
dzie ieszkasz. Jeżeli zaś listu tego 
e ot \Zymasz .daj mi na~ychmiast 

---rchiwum 
• \ 

----------------------------
chłopak zręcznie za burt okrętu i tu 
rozbujawszy się zaczepiał o słupki da­
lej będące. Tą powietrzną drogą dostal 
się na przód okrętu i długo musiał 
mys.zkowĘtć i śledzić zanim drogę do 
kajuty pani Lipskiej wynalazł. 

D. c. n. 

List ten pan Agapit wrzucił .do 
skrzynki... bez adresu, licząc widać na 
domyślność poczty. 

* * * 
W reszcie pan Agapit dowiedział s:ę 

o adresie Wicusia i poszedł go odwi~­
dzić, ale znów w drodze zapomniał nu­
meru domu. Pamiętał tylko nazwę uli­
cy. 
Przyszedł więc -na ową ulicę, wsze d t 

do pierwszego lepszego dornu i zapy­
tał stróża, czy tu mies:llka pan Spryt­
niewski. 

Odpowiedziano mu, że po drugiej 
str·onie ulicy. 
Poszedł więc pan Agapit na drugą 

stronę, ale nauczony doświadczeniem, 
zrobił się ostrożniejszy, pyta więc po­
licjanta (dla pewności): 

- Przepraszam pana, gdzie tu jest 
druga strona? 

Połicjant popatrzył na niego zdziwio-
ny i powiada: 

- No, tam, oczywiście! 
A pan Agap i t: · · 
- Widzi pan jacy to niedobrzy lu­

dzie! Dopiero co tam byłem i powie­
dzieli mi, że druga strona jest tutaj! 
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• Zuch ___.: .Putbaliszta. 
Mial 12 lat, a le był krępy, silny i lu­

bil grać w football. A że trochę szeple­
ni!, koledzy nazwali go "Putbalisztą". 

P utbaliszta był bardzo mądry. Ga­
dał mało, lecz gdy coś rzekł, śmiało 
można było w każdym słowie doszuki·· 
w.ać się głębokiej treści. No, i-. za kilka 
dn i miał zdawać na "młGdzika'.' . 

Szczególnego zaś przekonania rta­
brał do niego obóz, gdy raz, w czasi~ 
kąpieli w Narwi, Putbal-iszta, zamiast 

• 

wejść do wody, zajął się innem ,poży-
tccznem spędzaniem czasu: wpakował 
but do rzeki i długo, długo, trzymał w 
wodzie ("By sze ro.żmiękły i nie na­
czerały nóg w marszu"). 

Gdy się dowiedz iał, że za parę dni 
będzie wYcieczka do Wizny, zaczął się 
szykować poważnie. Podreperowat 
plecak, odnowił daszek u czapki ("pluń. 
tu, pluń, bo ja jusz nie mam szliny. 
Pluń, ·p luń, będzie jak nowy"). Zajr:zat 
do butów i zdz iwił się mocno: zgrabia­
ły. Sposępniał, bo myślą bystrą wy-· 
czul podstępny czyn nieznanego wro­
ga, oo pewnie poprzedniej nocy poło­
żył jego buty na węglach · -ogniska. Ale 
był mądry i znał s,posoby, wię-c po­
szedł do kuchni i słoniną (bez szoli !) 
smarował trzewiki ( wewnącz i ze­
wnącz) do ·późnego wieczora. 

A nazajutrz... Pobudka, pakowanic 
się, kilka godzin marszu, rozbicie obo­
zu, gotowanie, obiad i.,. P utbaliszta, . ~ . m1anowany uroczyscte, w raz ze 
Szczurkiem, kuchcikiem, poszedł do 
rzeki myć kociot. · 

Szorowali porządnie. Piaskiem, tra ­
wą, korą z zeschłej brzozy i znów 
piaskiem. ·Ale zato kocioł świecił jak 
latarnia, a chochla r-obiła wrażenie zu-
pełnie nowej. · 

Wracali do namiotów powoli. Kocioł 
troch i ę__żył, słońce grzało więcej niż , 

ryk i Z!- ztą obaj byli ~ajęci czem 
ek odczytywal co też 

sygnalizuje semafo rem 
a ka, a Putbaliszta ob-

serw w naj ód "szosę mrów cza-,. 
n i .na na łące. 

t:.( al\.!: '\en 96czan mądry ! Stoi na 

archiwum 
• 

jednej nodże, pewnie żeby nie żamo­
czycz drugiej. Czeka na żabę ... czeka­
wy jestem, kto silniejszy: hoctan CZ'./ 

żającz ... A ile krów!... Szczurek, Szczu­
rek, pacz - krowy beż pasz tu cha! 

- Acha ! Tylko to nie krowy. To ·by­
ki. 

- By.ki? · 
• I szli powoli dalej, przypatrując się 

siedmiu bykom, przecinającym im dro­
gę. Bykom się nie spieszyło, ale i kucl1· 
cicy szli wolno. Zbliżali. się do siebie. 

Wtem - byk idący przodem pochy·­
m łeb i zacząl kopać ziemię nogam:. 
Inne stanęły i niespokojnie ruszały no­
zdrzami. Coś ich irytowało. 

- Szczurek! Czego one tak stoją? 
- Nie wiem. 
- O rany, jak sze on ztoszczy. Pacz, 

pacz ... 
RYk czemś rozjuszonych byków za­

gluszył słowa Putbaliszty. I nim prze · 
rażeni chlopcy zorientowali s ię co si:; 
dzieje, byki w dziwnych podskok,acl~. 
z~ schyloneroi łbami, rzuciły sję n:1 
chłopców. 

- P utbaliszta - w nogl! Rzuć ko­
cioł, prędzej, prędzej, prędzej ... 

I pięty Szczura znikły w pobliskie;\ 
zaroślach. 

• 

Chwila złowrogiej ciszy, potem stra­
szny ryk bydła, dudnienie ziemi, prze ­
raźliwy głos Putbaliszty i jakiś ostry: 
niesympa•tyczny, lecz silny i tajemniczy 
dźwięk. Przerażonemu Szczurowi, h:· 
żącemu w zaroślach twarzą na ziemi, 
włosy stanęły na głowie. 

I nagle - dudnienie, ryk byków. 
~wrzask P~ttbaliszty, wszystko umilkło. 
Tylko ten nieznany, tajemniczy, ostry 
dźwięk grzmiał na łące . Zdretwialy 
Szczur zmusił się do wysunięcia gło · 
wy z krzaków. 

• 

Na łące, o · kilkanaście kroków od 
Putbaliszty , stały z opuszczoneroi gło · 
wami i z bardzo· glupiemi minami byki. 
Przerażony Putbaliszta, skurczony we 
dwoje, z wybladłą twarzą klęczał nn 
trawie i z całej sity wam w kocioł 
wielką łyżką A od strony namiotów 

' 
• 

• 

' 

• 

• 

• 

• 
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• 

• 

o 

• 

b i-.: g !i już chłopcy, zbrojni w ki je, cho­
nniewki, kamienie, patyki. 

Z bojowym okrzykiem wyskoczył z 
zarośli Szczur i biegł na pomoc kole­
dze. 

Putbaliszta był Dcalony, a siedem 
za wstydzonych, głupich byków powoli 
cofało się przed następującą drużyn~ 
harcerzy. 

• Kamień. 

• 
< 

. . 

• • • • l ' 

. . ' . 
• 

• 

.. 
• 

• 

• 

• 

Co słychać w Z. H. P. 
Wielki Zlot Harcerski odbędzie się 

,,, roku 1924-tym. Uchwała taka zapa · 
d~a na Zjeździe Naczelnej Rady i na 
Naczelnictwie Z. H. P. 
Główna Kwatera M. pracuje już ·nad 

programem, który zostanie następnie 
"mówiony na konferencjach z komen­
dami i drużynami. Vv roku 1923 zlotu 
nie będzie, gtównie dlatego, ie komen­
dy chorągwi (zwłaszcza warszawska) 
zmoczone Iokalnemi zlotami pragną 
mieć dłuższy Dkre• spokojnej i normal­
nej pracy, umożliwiającej podniesienie 

o u drużyn. 
arc s two polskie w Paranie. W 

H>S zie . lskiej Rio Claro w stanie 

• 

_.Pa atta Brazylji od stycznia b. r. 
ie~ , r żyna harcerska. Założycie­

~ telJil · ki r wnikiem druży.ny jest młody 
-~ n zyci , druh W. Szlachta. Drużyn~ 

-~~---
rchiwum 

• 

liczy 90 członków i prowadzj regularną 
pracę haTcerską. Dotychczas drużyn~l 
urządziJa dwie wycieczki! Również i w . 
innych kołonjach i miasteczkach pol­
skich w I3razyiji ruch harcerski zaczy-

• 
na sio powoli ruszać. 

Korespondencja zagraniczna. NastG­
pujący skauci portugalscy pragną kore­
spondować ze swymi polskimi braćmi . 
Joaquim d'Oiiveira, Juljo da Piedadc, 
Amcrico f aria, Alfredo. Brandao, An­
tonio da Silva. A d r e s i c h: Scout. 
Grupo 13 de .Escotcir-os .Ru.a da f'e 33 
R/C Lisbon PortugaL Ws7-yscw 0:1i 
pragną wymien~ać r·ocztó~ ld 0raz fo­
tografjc. skautowe .. P!sać można w iG­
zyku angjclskim lub francuskim. 

Instruktorzy i ł1arcerze, którzy pra­
gną k'o·resr.:omlo\~:ać ze skautami an ­
gielskimi, z;cllcą nadesłać swój adre<:;, 
wiek, oraz szarżę <lo Dziatu Zagranicz­
nego Nacz. Z. ti. P . (Warszawa, Al. 
Ujazdowskie 37 m . .12, Tad. Sopoćko) . 

M. AdoUo A\orgnera, Chef Scout Cal­
dus de Reyes; . Ponteredza i Espa.na 
(Jiiszpanja) pragnie wymienić znaczki 
pocztowe hiszpaf1skie, portugalskie· i 
amerykańskie na polskie i rosyjskie -­
stare i nowe. Koresponduje po francu · 
sku i angielsku. 

G. I( w. M ęsi{ a prosi o jak najszybsze 
nadsyłanie sprawozdań z akcji obozo­
wej (kolonje, kur's~r) w celu umożliwk·· 
nia pracy sprawozdawczej i informa­
cyjnej dla ministerstw i zagranicy. 
Wzór sprawozdania patrz t. l. ,,rlar­
cerstwa". 

' 
Fotografie robione przez dha MailO-

meta w czasie wycieczki na ŁotwG, 
wycieczki GKM i odprawy komendan­
tów w Kazuniu można zamawiać POll 
adresem: AJ. Ujazdowskie 37-12 -
Mahomet, przesylając jednocześn!e 
pie.niądzc po 200 mk. za sztukę. 

Kto następny? Wydawnictwo Bibljo­
teki Dziel Wyborowych ofjprowało 
Naczelnictwu Z. H. P. 10 egzemplarzy 

, powieści Eugenji Żmijewskiej "Skau­
ci". Wydawnictw-o "Książnica łiarcer- . 
stwa i Kultury Fizycznej" przesyła sta­
le Naczelnictwu po 2 egzemplarze każ­
dej książki, przez siebie wydanej. Było­
by rzeczą pożądaną, aby wszyscy wy· 
dawoy książek dla młodzieży i h~rcr .. -
skich nadsyłali choćby po l egz. Książ~ 

• 

• 

l 
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ki te bQdą omawiane w "Ognisku" i w 
"tłarcmistrzu" . 

Kto posiada roczniki Iiarcerza z lat 
1917- 1918 proszony jest o zgłoszenie 
się do druha VI/. Błażejewskiego, War-· 
sza w a, Złota 57; godz. od 15-20. 

•• 
Z PISM I WYDAWNICJW. 

' 

z. Rabska: "Trzy powiastki o Iiarce­
rzach" .- Warszaw a, 1922, str. 64. Trzy 
łatwym stylem napisane opow iadania 
należy ze w szech miar polecić młodym 
czytelnikom, szczególfiie · "vilczkom, 
którzy znajdą w tej książeczce mło­
dych bohaterów z czasów wojennych 
w 1920 r. Opowiadania ilustrov.rane są 

• • l 

• 

pięknemi rysunkami p. 
skiej-Smidowiczowci. 

Zofii Plewiń­
EI.-

l{ O N .K U R S. 
Zastępowy feluś, bqdąc latem na 

\vsi napisał do jednego z swoich chłop­
ców, Antosia, następujący list: 

. 
. . ·Lpdiboz Bouptjw! 

·Pe uzhpeojb kwa kftufn ob ytj, nbn 
uw yjfłf spasżyfl, p lupszd i dj prpyjfn 
kbl tjf apcbdaznz. - ~ 

Lpdibkbdz djf GHwt. -
Za odczytanic tego listu redakcja 

wyznacza .1 nagrodę (do wylosowania) 
w postaci kwartalnej prenumeraty 
"Ogniska". 

Warunki prenumeraty "Og (\isk~ ": K. wart?~ lnie M-kp. 1 200.--;-, miesi~cznie MI< p. 
_.r-~ ·400.-. Numer p o je j y ńczy Mkp. 220.-. 

Adres Redakcji i Administ,~acji: Warszawa, Mazowiecka 9, li pi ~ t· o w !-='Od­
wónu, te l 24-23. Konto czekowe ,. Ogniska" w P · K. O. 683. 

• 

~-------------------------------------------------------------------
Wydawca: ·Nacz€!\nictw e> Zwią~ku Harc. 'Po lsk. w osobi~ Jerzego Ostrowskiego . 

o 

Redaktor: Jeq:y Ostrowski . 

Cana niniejszego podwójnego numeru 440 mk. 
• 

• 

GłóWna . K s i ę g ·a r n i a W oj s l~ o w a 
Warszawa, Nowy .. świat NQ 69. 

Poleca ostatnie wydawnictwa: • 

O. 3. 1921. Regulamin wychowania fizycznego . • . . . . . . . • . . Mk. 320 
ALBRECliT J. Z dziejów jazdy Księstwa Warszawskiego . . . . . . . " 700 
BALCK W. Rozwój taktyki w ciągu wielkiej wojny . . • . • . • . . " 2,000 
BIESIEKIERSKI K. Fortyfikacja polowa . . . . . . . • . . . . • . " 1 500 
BOLLATI E: Nauticae Res . . . . . . . . . . . . . . . • . . . • . " 600 
HNIŁKO A. Wojna Polsko-Moskiewska pod Cudnowem w r. 1660. . . " 640 
JEZIOROWSKI H. Piłka nożna Y. M. C. A. . . . . . . . . . . . . . " 200 
MAĆKOWSKI Z. SIKORSKI B. Od Słuczy nad Dźwinę . . . . . . . " 700 
MAŁYSZł\0 A. Wojna współczesna . . . . . ....•.. . ... -. ." 600 
ROMISZEWSKI H. Zasady użycia czołgów . . . . . . . . . . . . . " 820 
ROUCAUD. P J chód Niemców na Paryż i b:twa nad Marną . . . . . " 400 
SARNO\\! 'S KI S. Że~luga powietrzna . . . . . . . . . . . . . ... . . " 4,000 
STERZYNSKI T. Z dzie jów j~zyka wojskowego . . . . . . . . ,. 200 

u- -J.NtYUTHY L. Dusza żołnierza . . . . . . . . . . . . . . . . . . " 300 
Zao v i gry ruchowe dla wojsl<a . . ·. . . . . . . . . . . . . . . " 200 
D<:~JĄC . O pods tawach ka noś ci wojskowej . . . . . . . . " 50 

N 
cen powyższych dolicza sią 20?~ dodatku d ro2 yźniar.ego. 

c J._ Do nabycia we wszystkich księgarniach . 

• 

,· a chiwum • 

• 

• 

.. 



hi~ g li . 
rą~{ ie 

z ~ . 
za.ro! . a ze. 

Pu 
zaw1 
co fal 
harc 

• 

c· 
\'l 

dł; 

N c 

p r 
"l 

de . 
111 

d! 
Z l 

l T 
]11 

p 

o 
r 
• 
l ~ 

l t 
r 

• 
• 

"24 ~ OGNISKO .N2 18- 19 

~~--------------~--~---------~~ 

• 

• 

WAR~ZAWA, ul. -Traoauna H~ 2. Telefon 145-54. ... . 
• 

Posiada na skłlidzia podręczniki har .. 

cerskie, przybory piśmienne, odznaki 

organizacyjne, materjały, konfekcję, 

przybory wycieczkowe, sportowe i t. p . 

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY CENNIKI. 
• 

• 

. 
Harcerzom za okazaniem legitymacji dajemy 5% opustu, Dru .. . 

@ 

żynom, St. D. H. i w ogóle jednostkom zbiorowym 10%. 

~~------------~· -· ·-----------©~ 
• 

~ . ~ 

Tovt. Jlke. Urządzeń Szkolnyeh i Itaboratoryjnyeh 

l . • ,,URAN l A'' 
WAR S Z A W A, 

Centrala i Wytwórnia ul. Sienna NQ 39. Telefon 77-60. 

Sklep ul. ś-to Krzyska .NQ 18. Telefon 222 .. 60. · 

~~====~============================o 

• K o o p e rat y w a H a r c e r s k a O r u ż y n · ~~ a r s z a w s k i c h 
• 

(MĘSKICH I ŻEŃSKIC;) 

WARSZAW A, C HM l E LN A 26. • 

Sklep b ogato zaopat rzony w przedmio~y codzien~ego użytku 

-.. 

Studenta, Harcerza, Spor towca. Artykuły wyekwipowania. 
Podręczniki i pisma harcerskie calej Polsl~i. 

liarcerze i Harcerki! Popierajcie swą 
pierwszą placówkę współdzielczą. DETAL 

R. Olesiński , W. Merkei i S-ka. Chłoąna 37, teł. 69-46. 

• 

• • 
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